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„WASZE SZUBIENICE PRACUJĄ »LA NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI"

ZA CO. UMIERAMY, O CO WALCZYMY, DLA CZEGO 
* ŻYJEMY?

Tysiącletnia przeszłość N arodu Pol­
skiego oraz wniknięcie w sens tego, co 
dziś się dzieje — daje na pytanie to czte 
;ry odpowiedzi:

1, Polska i Polacy są poto, aby po­
wstrzymywać ,napór germański na 
wschód i na cały świat. Już od X wieku 
.stanęliśmy tam ą przed niemieckim p a r­
ciem — i od tego czasu, stulecie po stu ­
leciu napór ten powstrzym ujem y. Gdy 
byliśm y silni — wiotczała zaborczość 
germ ańska, gdyśmy słabli — zaborczość 
ta  potężniała, staw ała się coraz zachłan­
niejsza. I trzeba dobrze zrozumieć: Pol­
ska i Polacy stanowią tamę nie tylko 
przed zalewem rasy germańskiej; jesteś 
m y także tamą x przed opanowaniem  
świata przez d u c h  germański, przez 
m o r a l n o ś ć  przemocy, grabieży, 
łam ania ' praw , okrucieństw  — przez to 
wszystko, co żyje w duśzach germ ań­
skich od okresu Nibeiungów, K rzyża­
ków, P rus F ryderyka Wielkiego i B is-, 
m arcka aż do dni Rzeszy hitlerow skiej.

2. Polska i Polacy są poto, by po­
wstrzymywać Moce Wschodu w ich na- 
porze na zachód. N ajpierw  — to w alka 
w  obronie chrześcijaństw a przeciwko 
najazdom  tatarsko-tureckim . Potem  — 
to w alka przeciwko despotyzmowi Mo­
skwy. I trzeba dobrze zrozumieć: jest to 
nie tylko walka, m ająca na celu po­
w strzym anie ludów i państw  azjatyc­
kiego lub nawpół azjatyckiego wschodu

' przed w targnięcie w ziemie Rzplitej i w 
serce Europy. Jest to także tama przed 
k u l t u r ą ,  wschodu, przed niewolni­

ctwem, samowładztwem, służalstwem, 
przed niepoham owanym i’ instynktam i.

3. Polska i Polacy są poto, aby urze­
czywistniać myśl unji wolnych naro­
dów. Ideję tę wprowadzać zaczęliśmy w 
życie już wówczas, gdy św iat nic jesz­
cze nie słyszał o istnieniu Am eryki, 
gdy Anglja była małyrń, aw anturniczym  
kraikiem , gdy Niemcy dosłownie w y- 
rzynali sąsiednie ludy. Ideja ,,wolni z 
wolnymi, równi z rów nym i“ — była 
ideja całkowicie polską, do której zro­
zum ienia długo jeszcze nie dorastały 
św iat i Europa. Dzięki tej ideji —•' Rzecz 
pospolita Polska wydobyła w p ię tna­
stym, szesnastym i siedem nastym  w. 
z ludów zamieszkałych w jej granicach 
tyle żywotności, — iż stała się przodow­
niczką ludów, żyjących między morzem 
Bałtyckim i Czarnym, K arpatam i, Odrą, 
Dzwiną i Dnieprem. Ideja ta  p rze trw a­
ła istnienie pierwszego niepodległego 
państw a polskiego, odzywając się echem 
w haśle powstańców 1863 r.: „za naszą 
i waszą wolność*4-. I dziś ożywia ona po­
lityków polskich w K ra ju  i na E m igra­
cji. Polska ideja un ji była i jest an ty te­
zą* germ ańskiej i moskiewskiej idei za­
borów.

4. Polska i Polacy są poto, aby urze­
czywistniać ideał wolności, wolności 
jednostki i wolności zespołu narodow e­
go. Tak było- od wieków r w granicach 
ówczesnych pojęć społecznych. Polak 
nigdy nie um iał żyć pod batem. Nie je ­
steśmy now oupieczonym i. dem okratam i. 
Jesteśmy narodem, który  — w raz z A n-
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g lją  i * parom  a innym i — należy do 
t  w ó r c ó w  demokracji. Zarówno 
dem okracji politycznej, jak  i dem okra­
cji ku ltu ra lnej, a w niedalekiej p rzy­
szłości także dem okracji gospodarczej.

Oto jak i jest sens istnienia Polski i Na 
rodu Polskiego. I w obecnej w ojnie tak-.

DZIAŁANIA WOJENNE

C y r e n a  j k a  — o e z y s z c z ó- 
n a. Szybkość wycofywania się w ojsk 
jRommla na zachód oraz szybkość pości­
gu Brytyjczyków  praw ie nie uległy 
.zm niejszeniu i wynosiły od 50 do 80 km. 
na dobę. 17 bm. Brytyjczycy wroczyli 
do D erny na k tórej lotniskach znalezio­
ne około 100 zniszczonych samolotów  
„Os.i“. Następnego ranka zajęto leżące 
w głębi k ra ju  ważne rozgałęzienie dróg 
— Mechili. W tym  m iejscu dowodzący 
VIII arm ją bry ty jską gen. M ontgom ery 
skierow ał pościg dwoma drogami: k ró t­
szą, zachodnią, w iodącą bezppśrednio 
na Benghazi oraz dłuższą, idącą na po­
łudniow y zachód i dochodzącą do w y ­
brzeża  zatoki syrtańskiej w odległości 
około 120 km. na południe od Benghazi. 
Zadaniem  drugiej kolum ny było odcię­
cie odw rotu wojskom „Osi“ ew akuu ją­
cym Benghazi. Niestety, choć kolum na 
d ruga posuwała ♦się szybciej od p ierw ­
szej, choć o całe 12 godzin dosięgła 
prędzej wybrzeża n iż nastąpiło w kro­
czenie oddziałów pierwszej kolum ny do 
Benghazi — w ojska niem iecko-włoskie 
w ym knęły się z potrzasku. Trudno zor- 
jentow ać się, czy szczęście swe zawdzię­
cza Rommel znów w arunkom  atm osfe­
rycznym , k tóre w tym  czasie były fa ­
talne, czy też dobrem u oporowi swych 
straży  tylnych, pow strzym ujących d ru ­
gą kolum nę brytyjską.

Benghazi żostało zajęte 20 bm. Ponie­
w aż równocześnie oczyszczono w ielki 
szm at drogi leżącej na południe od tegó 
portu  *— dalszy pościg w  dniu 22 bm. 
zbliżył się już do Trypolitanji. C a ł a  
C y r e n a  j k a  z n a l a z ł a  s i ę  
w  r ę k a c h  b r y t y j s k i c h  w 
rekordow o szybkim czasie dwunastu

że nie giniem y dla rynków  zbytu, ani 
dla idei im perialnych, ani dla jakiegoś, 
„lebensraum u‘“

Powiedzenie pfez. Roosevelta: „Pol­
ska — natchnieniem  św iata" — nie jest 
pustym  frazesem.

dni! Czołowe jednostki VIII A rm ji 
zbliżyły się do El Agheili, stanowiącej 
doskonale położoną i dobrze ufortyfiko­
w aną bazę pustynną. W .rejonie El Ag­
heili sy tuacja terenow a jest podobna 
jak  pod El Alamin: między wybrzeżem 
m orskim  a rozległym i terenam i błot i 
bagien, ostatnio na skutek silnych desz­
czów zamienionych w grzęzawiska, 
znajdu je się zaledwie 32 kilom etrowy 
„kory tarz“. Miejsce to z natu ry  dogod­
ne do obrony, a ponadto umiejętnie, i 
silnie ufortyfikow ane może- przez pe­
w ien czas powstrzym ać napór B ry ty j­
czyków, z czem liczy się dowództwo bry  
tyjskie. Szczególnie, że ogromnie na sku 
tek biegu ofensywy w ydłużone linje ko­
m unikacyjne VIII arm ji — w ym agają 
coraz w iększej ostrożności w akcji. 
W prawdzie porty D erny i Tobruku już 
są .czynne, tym  nie mniej -główne bazy 
zaopatrzenia są obecnie odległe od czo­
ła  VIII arm ji około tysiąc kilom etrów! 
W tych w arunkach pew na pauza w n a ­
tarc iu  byłaby naturalną. '

P o ł o w i c z n y  w y n i k  „w y~ 
ś c i g u d o  T u n i s u“. Z chwilą 
rozpoczęcia lądowania Anglosasów w- 
A lgierze — z miejsca- stała się ja sną 
pierwszorzędna doniosłość Tunisu d la  
losów całej akcji. P orty  Tunisu leżą za­
ledwie w  odległości około 200 km. za­
równo od wybrzeży Sardynji jak  i do 
w ybrzeży Sycylji. Dopiero posiadanie 
Tunisu decyduje o panow aniu-nad dro­
gą śródziem nom orską. Nic więc dziwne­
gô - że każda ze stron czyniła wszystko 
co w  je j mocy, by wyprzedzić przeciw ­
n ika w  zajęciu Tunisu.
, N iestety — pierwsi stanęli tam  Niem ­
cy. Ich form acje lotnicze zajęły lotniska 
B izerty i portu  Tunisu zanim jeszcze 
D arlan  nakazał zaprzestanie oporu w Al 
gierze i zanim oddziały francuskie w 
Tunisie zorjentow ały się w istocie po­
łożenia. Gdy 11 bm. sytuacja była w y­
jaśniona, gdy wojska francuskie Tuni
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rsu rozpoczęły tu  i ów dzie s taw ian ie  o- 
p o ru  — było już  zapóźno; Zapóźno n a  
obron ien ie  B izerty  i p c r tu  T un isu , ale  
nio zapóźno n a  obronien ie  reszty kraju. 
W raz z am ery k ań sk o -b ry ty jsk im i d e ­
sa n ta m i lo tn iczem i, k tó re  już od 1.2 bm . 
p rzy s tąp iły  do akc ji *—  F ran cu z i u c h ro ­
n ili szereg w ażnych  lotnisk, i m ie jsco ­
w ości p rzed  oddziałam i ,,osi“ . Po dzie­
sięciu dn iach  — około 22 bm . —  s y tu ­
acja  b y ła  w y jaśn iona : w o jska  „O si“ u -  
czyniły  z re jo n u  B izerta  —  p o rt T un is 
rodzaj p rzedm ościa, długiego na  około 
150 km . i głębokiego n a  około 60 km . 
R ejon  ten  je s t gorączkow o u m acn ian y , 
oraz dn iem  i nocą zasilany, przez n a p ły ­
w a jący  drogą m orską  i pow ie trzn ą  
sprzęt, b ro ń  oraz oddziały  w o jskow e.’ 
B ardzo k ró tk ie  lin  je  kom u n ik acy jn e  
u ła tw ia ją  N iem com  i W łochom  te  p race. 
N atom iast p ró b a  dow ództw a „osi“ roz­
szerzen ia  s tan u  posiadan ia  pobrzeża ' d a ­
le j na  po łudnie , w  k ie ru n k u  T rypo lisu , 
zo stała  p ow strzym ana. R ejon  B ize rta— 
p o rt T unis pozostaje  re jo n em  „w yspo­
w y m “ .

D ziałan ia  w ó jenne r r  Wm te re n ie  p ro  
w adzi I A rm ja  B ry ty jsk a  pod dow ódz­
tw em  gen. A ndersona, w  sk ład  k tó re] 
w chodzi 90 proc. B ry ty jczyków  i 10 
proc .' A m erykanów .. Z a rm  ją  tą  w spó ł­
d z ia ła ją  w o jska  fran cu sk ie  T un isu . D o­
tychczasow e dzia łan ia  gen. A ndersona  
b y ły  ty lko  dzia łan iam i w stępnym i, p o ­
lega jącym i n a  opanow an iu  lo tn isk , lą ­
dow isk  i w ażnych  stra teg iczn ie  p u n k ­
tów  T unisu , na  o rgan izow an iu  p ie rśc ie ­
nia o taczającego re jo n  za ję ty  przez woj 
ska' ,,osi“ oraz n a  kon cen tro w an iu  
w ojsk , sp rzę tu  itd. n a  pogran iczu  A lg ie­
ru  i T un isu  d la  p rzep ro w ad zen ia  w ła ś ­
ciw ego uderzen ia . -

T ak  w ięc w yn ik  „w yścigu do T u n isu “ 
je s t w^ynikiem połow icznym . P rzyczy ­
n ą  tego — słabość każdej ze s tro n  na 
ty m  w łaśn ie  odcinku  w  p ierw szych  
-dniach „w yśoigu“ . Co będzie  dale j, czy 
"Niemcy w B izercie p o tra f ią  ry w alizo ­
w ać z ro sy jsk ą  obroną Sew astopola  
zobaczymy'.

. W ł o c h y  p o d  b o m b a m i .
D ziałan ia  lo tn ic tw a  b ry ty jsk ieg o  są' 

w  o sta tn ich  dw óch tygodn iach  n a s ta ­
w ione na  w spó łp racę  z o fensyw ą a fry ­
k ań sk ą .' To też te ren y  n iem ieck ie  m a ją  
obecn ie  pew ien  okres w y tchn ien ia , n a ­

tom iast po rty , w  k tó ry ch  s tac jo n u ją  n ie  
m ieckie łodzie podw odne, są często od­
w iedzane (S t. N azaire, L orien t, L a P a-  
lice). G łów ne jed n ak  ciosy spadają, na  
W łochy. D w ukro tn ie  ciężko b om bardo ­
w an a  by ła  Geirna, pierw szy  p o rt dostaw  
do A fryk i) oraz dw u k ro tn ie  Turyn  
(w ie lk i ośrodek p ro d u k c ji w o je n n e j) . 
Z rzucano  bom by dwutonowe. K o m u n i­
k a ty  w łoskie ok reś la ją  .w yrządzone tam  
szkody jako  bardzo w ielk ie. B ardzie j 
je d n a k  od kom u n ik a tó w  w ym ow ne je s t 
rozpoczącie ew akuacji z Genui, M edjo- 
fcinu itd. ludności cyw ilnej, k tó re j p o ­
b y t w  naw iedzanych  m iastach  n ie  je s t 
n iezbędny .

W S o w i e t a c h  — z i m  a. 
M róz pod S ta lin g rad em  dochodzi już  
n iek iedy  do 20 stopni, pod N ależykiem  
—■ do 15. G órny  D o n  i gó rna  W ołga — 
zam arzły . N a całym  w ielk im  fńon.cie so 
wdeckim N iem cy s ta ra ją  się zachow y­
w a ć  jak n a jsp o k o jn ie j, u n ik a ią  p ro w p - 
kow an ia  bolszew ików  do w a lk i —  i ty l­
ko , w  w y ją tkow o  kon iecznych  w a ru n ­
k ach  p ro w ad zą  akcję . T ak a  kon iecz­
ność — to u tru d n ia n ie  za pom ocą lo t­
n ic tw a  n a  różnych  odcinkach  fro n tu  
środkow ego k o n cen tracy j sił sow iec­
k ich . Czy k o n cen trac je  te  są  zapow ie­
dzią ofensyw y sow ieckiej? N a p y tan ie  
to b ry ty jscy  kom en ta to rzy  wo’jen n i d a ­
ją  odpow iedź następ u jącą : nie w ydaje
się m ożliw ym , aby Sow iety m ogły zor­
ganizować w  zim ie jakąś w ielką akcję 
ofensyw ną, natom iast w ydaje się bar­
dziej niż pew ne, iż zechcą w yzyskać zi­
m ę do lokalnych szarpań Niem ców.

W . tygodn iu  spraw ozdaw czym  m ie liś­
m y  do czynienia  z dw om a tak iem i 
„szarpnięciam i'*: w  re jon ie  W ołchow a i 
a v  re j. N alczyku. Z dobyczy te ren o w y ch  
S ow iety  zdaje  się n ie  osiągnęły , j n a to ­
m ia s t k rw i n iem ieck iej znow u n ie w ą t­
p liw ie  puszczono.

P o w o d z e n i a  n a  P a c y  f  i-  
k u. L istopad  je s t w y ją tkow o  pom yśl­
n ym  d la  A ljan tów  m iesiącem . Pow odze­
n ia  a fry k ań sk ie  zostały uzupełn ione po ­
w odzeniem  n a  P acy fiku . Pow odzeń 
tych  je s t dw a: w y g ran ie  przez A m ery ­
k an ó w  trzeciej b itw y  .m orskiej u  w ysp  
S alom ona („była to najw iększa b itw a  
m orska w  dziejach Stanów. Zjedn. 
p ow iedzia ł R oosevelt) oraz ‘dalsze 
oczyszczanie N ow ej G w inei.
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Przebieg bitw y m orskiej był nastę- 692 radnych, 168 zaginionych, Dopie-
pujący: Japoczycy uwzięli się na zdecy- ro w świetle 'tych zestawień widać jak
dowane odbicie z rąk  A ljąntów  wyspy bardzo skuteczny jest opór jugosło-
G uadalkapar i w tym  celu skierowali, w iański.
ku tej wyspie najsilniejszy z dotycłi- I jeszcze inne zestawienie, uczynione
czasowych konwojów, transportu jący  przez jednego z rzeczoznawców w ejen-
około 30.000 ludzi, sprzęt, broń itd. nych,. które .wskazuje na role jaka  speł-
Konwój sz ed ł. pod ochroną bardzo sil- n ia ją  Bałkany, wiążąc w ojska włoskie,
nego zespołu floty w ojennej. A ljanci, A więc w Afryce było na 1 listopada br.
spodziewający się podobnej akcji, zgfo- ok. 12 dywizyj włoskich, w Sowietach— ,
m adziłi koło wysp Salomona równie ok. 15,- na Bałkanach — około 30 dyw i-
silne ,zespoły floty. O kręty am erykan- zyj.
skie, wypłynąwszy na .spotkanie Japoń* P r o p a g a n d a  — j a k o  b r o ń
czyków, naw iązały walkę, której naj- w o j n y. Że um iejętnie prowadzona
ostrzejszy przebieg trw ał od 12 do 15 p ro p ag an d a . może być takim  samym
listopada. Znam ienną cechą .tej w alki narzędziem wojny, jak  lotnictwo czy
było to, że po raz pierwszy rozebrana arty lerja  — dowodzi następujące o-
zóstała nie między lotnictwem  i flotą, świadczenie Churchilla w Izbie Gmin
jak  to było dotychczas, lecz między 11 bm.:
w łaściwym i siłami, morskimi. Po ' obu ,.Zapowiadając utw orzenie drugiego
stronach walczyły najpoważniejsze jed- fron tu  w 1942 *r. zwiedliśmy nieprzyja-
nostki m orskie’. S tra ty  obu stron były ja cielą, k tó ry  m usiał ściągnąć na' za-
bardzo ciężkie —- ale w ostatecznym  chód Europy conajm niej 33 dywizje,
w yniku n a  t e r e n i e -  -w a l k i  a do Norwegji — .KU dywizyj niem iec-
p o z o s /t a 1 i A l i  a n c i, desant kich, jedną trzecią lotnictw a m yśłiw -
japoński nie został wysadzony, 12 sta t- skiego oraz połowę lotnictw a bombo-
kćw  transportow ych japońskich poszło wego. P o n a d to . -zmusiliśmy nieprzyja-
na dno wraz z okołp 20.000 żołnierzy. cielą do skoncentrow ania całej jego
M.in. Japończycy stracili d w a . p a n floty na Morzu Północnym. W ten spo-
c e r  n i k  i. Jeszcze parę  dni po b it- , sób w granicach naszych^ możliwości
wie trwał-, pościg am erykański za ucho- ściągnęliśm y na siebie część sił n ieprzy-
dząćą flotą wroga. , jaciel-a, k tóre m ogłyby być użyte prze-

Ńa Nowej Gwinei — inicjatyw a w alk eiw Rosji". ,
wciąż jest w  rękach Aljąntów . Po zaię- Przed miesiącem pisaliśm y ŵ  B.I.*.
ciu Oivi i W airobi woj-ska aljanckie ...Kto wie, czy kiedyś do h istó rji tej w oj-
zbliżyły się na ok. 20 km. do Bunv, ny nie przejdzie jako specjalnie zaim u-
głównej bazy japońskiej na w yspie.t Od- jncv fakt, jak  to' Anglicy samym tylko
działy australijsk ie podeszły w  tym  sa- gadaniem  wyświadczyli Sowietom n ie­
mym  czasie pod Gonę. Dwa pozostałe w ątpliw a pomoc w ojenną". Nasze przy-
punk ty  oporu japońskiego na wyspie: puszczenie zostało obecnie w pełni po-
Lae i Salam aua są ciągle pod bombami tw ierdzońe przez brytyjskiego p rem je-
samolotów aljanckich. O dnosi‘się w ra- r a .  Ponieważ wszyscy tu  w Polsce m a-
żenie, że A lianci noszą sie z zam iarem  my w pam ięci jak  latem  przez parę-ty  -
zupełnego oczyszczenia Nowej Gwinei, godni .szły w ielkie transporty  kolejowe
z Japończyków, *na co wskazywałoby w ojsk niem ieckich z Sowietów na za-
przybycie na Nową Gwineję gen. M ai chód — jesteśm y jakby, naocznym i
A rthura . ‘ św iadkam i • cudu dobrej propagandy.

B a ł k a ń s k i e  d z i w y .  Prasa jakże innej od wygłupiam  bajdurzeń  i
włoska ogłasza następujące urzędowe bzdur propagandy Goebbelsa:
zestawienie strat, poniesionych przez p o/s t a w a ' W ł o c h  ó w. Co ezu-
w ojska włoskie na różnych frontach w  ją, co m yślą Włosi — oto pytanie in te- 
październiku br. . resujące dziś św iat cały. Sytuacja Włoch

W Egipcie: 560 poległych, 447 ran - — zawsze bardzo ciężka — stała się
nych, 317 zaginionych. W Rosji — 288 ostatnio fatalną: groźne w ypadki w
poległych, 466 rannych, 103 zaginio- Afryce, likwudaeja Im perium , ciężkie
nych. Na Bałkanach — 388 poległych, bom bardow ania, zanik życia gospodar-
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- czego, garn izony  n iem ieckie  w  w ielu  
częściach k ra ju , w ie lk ie  trudnośc i w y ­
żyw ieniow e — oto w a ru n k i dzisie jsze­
go życia w łoskiego.

A ljan c i słusznie ocen ia ją  W łochy 
jak o  n a js łab szy  p u n k t „O śi“ i z tego ty -  
tu łu  w  p u n k t ten  k ie ru ją  sw e głów ne 
u de rzen ia . S łużba p ropagandow a A nglji 
i A m eryk i czyni w szystko, aby  p o d w a­
żać coraz bardzie j ducha w ojennego  
W łochów . M in /  cel-owi tem u  służyć m a ­
j a  w zm ożone bom bardow an ia , sabotaże, 
ta jn a  p ra sa  w łoska- w  k ra ju , a g łów nie 
po w stan ie  o rgan izacji „ Ita lia  L ifoerata‘6, 
zapoczątkow anej p rzez W łochów  am e- 

, ry k ań sk ich  i p rzen iesionej już  bezpo­
śred n io  na  te re n  W łoch. Liczyć się n a ­
leży  z pow stan iem  po stro n ie  a ljanck ie j 
Leg jonu  * W łoskiego do w a lk i z faszyz­
m em . .

W  te j sy tuac ji rząd  w łoski zdecydo­
w ał się na  w y rw an ie  społeczeństw a z od 
re tw ie n ia  i a p a tj i p rzy  pom ocy rzu ce ­
nia. hasła : „O jczyzna w  n iebezpieczeń-
.s tw ieh  R ad io  rzym sk ie  p row adzi sw e 
au d y c je  w  tym  m niej w ięcej tonie; 
„N adeszła godzina I ta lji. O jczyźnie g ro ­
zi najw yższe  n iebezpieczeństw o. A nglo - 

/ s a n  n ie  og ran icza ją  ' się do A fryk i —  
ru szą  n a . nasz k r a j . Do b ron i, do n a j­
w yższego w ysiłku! ■

Jak i. będzie  sk u tek  tego odw ażnego 
postaw ien ia  sp raw y  przez p ro p ag an ­
do faszystow ską —  tru d n o  przew idzieć. 
M y w  Polsce, p am ię ta jący  1920 ro k  w ie 
m y, że tego ro d za ju  n as tró j m oże w p ły ­
nąć n a  w zm ożenie postaw y  w ojennej. 
M oże — ale  czy w płyn ie?  Czy W łosi b ę ­
dą podobni do nas? N ajb liższe m iesią ­
ce zaczną n a  p y tan ia  te  daw ać odpo­
w iedzi.

K raj
W Y SIED LA N IA  W LU B L IN IE . Po

słynnym  za łam an iu  się p ró b y  o k upan ta  
w ysied lan ia , z‘ L ub lina , sposobam i sto ­
sow anym i w  ghettaeh , ludności polskiej 
całych dzieln ic — w ładze n iem ieck ie  
rozpoczęły stosow anie m etod  bardzie j 
um iarkow anych . N ow y sp o só b /p rz e p ro ­
w adzany  bez pośp iechu  i n ie  m asow o, 
je s t dla n as  tym  n iebezpieczniejszy , gdyż

SPR A W Y  PO LSK IE

— M in. sk a rb u  S tra ssb u rg e r p rzyby ł 
z K anady  do S tanów  Z jednoczony c łu  
K o n feru je  z am ery k ań sk im i m in is tram i 
sk a rb u  i sp raw  zagran icznych .

—  Dużo złej- k rw i n a ro b ił p ras ie  n ie ­
m ieckiej i włoskiej, w y w iad  m in is tra  
S tra ssb u rg e ra , ogłoszony w  jednym  z 
d z ien n ik ó w 'am ery k ań sk ich . Min. S trass 
b u rg e r zapow iada w  tym  w yw iadzie  
u tw orzen ie  w ielk iej fed e rac ji z Po lską, 
C zecham i, Ju gosław ią  i G recją  na cze­
le. M ówi o odeb ran iu  od W łoch resz tek  
ziem  słow iańskich , (w raz  z T rie s tem ), 
o w ysied len iu  N iem ców  z P ru s  W schód 
nich  itd.

—--‘P re m je r  S ikorsk i, w raz  z rządem , 
gościł C hu rch illa  i innych  członków  
rząd u  b ry ty j sk iego .

•—; K a rd y n a ł H lond opuścił za jm o w a­
na  przez N iem ców  F ra n c je  n ieokupo - 

"w aną, w y jeżdżając  z L ourdes do h isz ­
pańsk ie j . Saragossy.

—  W L ondyn ie  zaczął w ychodzić 
„Z ielony ‘S z ta n d a r4-, o rgan  S tronn ic tw a  
Ludow ego. P ierw szy  n u m er pośw ięcono 
pam ięci m arsza łk a  R a ta ja .

ROŻNE

—  G en. W eygand został przez w ła ­
dze n iem ieck ie  aresztow any- i w yw iezio 
ny do jednego  z w ięzień  w  Rzeszy.

.— We fran cu sk ie j A fryce P ółnocnej 
ogłoszono pow szechną m obilizację . 
Z w iększy o n a  w yb itn ie  siły  A ljan tów .

' — P rzez zajęcie A lg ieru  i M arokka 
,,Oś££ s trac iła  16 proc. im portu  żelaza i 
50 proc. im p o rtu  fosfatów .

jak o  bardz ie j re a ln y  — zapew nia ok u ­
p an tow i w iększą m ożność pow odzenia.

A kcja  zapoczątkow ana została w  p o ­
łow ie paźd z ie rn ik a  przez doręczen ie  
w ezw ań opuszczenia m iasta około stu  
rodzinom polskim . W oznaczonym  cza­
sie pod qi°m y tych  rodzin  zostały do­
starczone fu rm an k i, na  k tó re  zezw olo­
no załadow ać pew ną ilość rzeczy. W y­
siedleńców  rozw ieziono do L ubartow a, 
F a js ław ic  i Bełżyc, gdzie zostali rozlo­
kow an i w  dzieln icach  żydow skich  tych  
m iasteczek , s to jący ch 1 p u stk ą  po w y trą -
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cen iu  w  n ich  p rzed  k ilkom a m iesiącam i 
ludności żydow skiej.

Od tego czasu n akazy  w ysiedleńcze 
w ysy łane  są codzień po k ilkanaśc ie . O b- 
ję ły  juz  one około tysiąca rod zin . 'W y ­
s ied lan iu  podlega p rzew ażn ie  ludność 
uboga, przyczem  członkow ie rodz in  — 
fachow cy, z a tru d n ie n i w  p rzed s ięb io r­
s tw ach  p racu jący ch  n a  p o trzeby  w ojny , 
są pozostaw ian i w  m ieście. W ysied la  się 
m .in. # w łaścicieli i p racow n ików  sk le - 
pow  polskich , w ie lu  dozorców  d o m ó ^  
(jed en  dozorca w ysta rczy  n a  10 dom ów  
—  ośw iadczono kom uś rek lam u jącem u ) 
rob o tn ik ó w  i p racow n ików  zak ładów  
p ry w a tn y ch  itd . O bok tego w ysied la  się 
rodzimy „politycznie niepew ne", (ro d z i­
n y  ośw ięcim iaków , działaczy p rzed w o ­
jen n y ch  itp .).

T rudno  je s t n a raz ie  zo rjen tpw ać 
się w  zam iarach  o k u p an ta . N a jp raw d o - 
podobnej . chodzi tu  g łów nie : o now y  
czynik rozbijania społeczeństw a, zastra­
szenia i łam an ia  oporu  ludności p o lsk ie j- 
(św iadczą o tern rozsiew ane przez N ićm  
ców b z d u rn e ,’ p a n ik a rśk ie  pog łosk i). 
P o nad to  .gra tu  także  ro lę  konieczność 
opróżn ien ia  pew nej ilości dom ów  w  
p rzepe łn ionym  m ieście. D odać najeży  . 
ze poza L u b linem  n a  te ren ie  w o jew ódz­
tw a  lubelsk iego  w y sied lan ia  zdaje , się 
stosow ane n ie  są, za w y ją tk iem  zam oj- 
szczyzny, gdzie by ły  i są p rzep ro w ad za ­
ne  już oddaw na,. w  celu  s tw orżen ia  
„w yspy  germańskiej";?: odeolszczanych
daw n y ch  ko lon istów  niem ieck ich , o sa­
dzonych tu  jeszcze w  osiem nastym  w ie ­
ku .

B R A N K A  N A.-RO BO TY  'D O  RZE­
SZY. .J a k  podaliśm y  w  p o p rzedn im  n u ­
m erze  B.I. — w e w rześn iu , t.j. w  m ie ­
siącu  n a jdz ik szych  łap an e k  ko le jow ych , 
u licznych  i td ., ' w yw ieziono z „G. G u­
be rn i!"  do R zeszy znacznie poniżej 

,20.000 robo tn ików , zaś w  paźdz ie rn iku , 
p rzy  stosow an iu  w  dalszym  ciągu ła p a ­
n ek  głów nie w  lubelszczyżnie  i M ało- 
polsce — n ie p rzekroczono rów nież te j 
cyfry . W obec zam ierzonego w yw iez ie ­
n ia  w  okresie  od 1 w rześn ia  do 31 g ru a -  
n ia  140.000 ludzi —  stw ierdzić  trzeb a  
całkow ite niepow odzenia dotychczaso­
w ej akcji brankow ej. Do tego sam ego 
w n iosku  m usia ły  dojść w ładze  o k u p a ­
cyjne, bow iem  w szelk ie  oznaki w sk azu ­
ją  iż o k u p an t —  p rag n ąc  zapew nić so­

bie  w iększą ' zdobycz rąk . roboczych — 
zm ienia  gw ałtow n ie  m etodę b ran k i.

M ianow icie coraz rzadzie j stosow ane 
są łap an k i u liczne i ko lejow e, choć 
jeszcze się zd a rza ją  ja k  np. za trzym an ie  
22.X pasażerów  'w szystk ich  pociągów , 
p rzy b y w ający ch  rąn o  do L u b lina , w ie l­
ka ła p a n k a  w  P u ław ach  w  ty godn iu  m i­
n ionym  etc. N atom iast m asow o n a k ła ­
dane, są k o n t y n g e n t y ;  l u d z ­
k i e  n a  gm iny  w ie jsk ie  i m iejskie, n a  
zak łady  p rzem ysłow e itd . T ak  n ap rzy - 
i ł a d  p ow ia t w arszaw sk i m a w  dw óch 
te rm in ach  —  do 8 i' 20 g ru d n ia  d o s ta r­
czyć 2.100 robo tn ików , a za dostarczen ie  
ludźi odpow iedzia ln i są b u rm is trze  i 
Wójci. —  przyczem  lic z b y ' p rzy p ad a jące  
na  poszczególne gm iny  są  t  r  z y-;' 
k r o t n i e  w iększe, od liczby ,.k o n ­
ty n g en tu  ludzkiego^ w yznaczonego już 
n a  1 lis topada  b r. W K ielcach  m a g is t ra t’ 
n a  zarządzen ie  o k u p an ta  już  dostąrczy ł 
210 ludzi, a , dalsze p a r t je  są w  p rzygo ­
tow an iu , itd.

F rócz m etody  . „k on tyngen tów  lu d z ­
k ich" s tosu je  o k u p an t zn a c z n ie ’ o s ta t­
nio w zm ożoną akcję  rozsy łan ia  w ez­
w ań  im iennych  przez a rb a jtsa m ty . T y - ' 
siące tak ich  w ezw ań  rozsy ła  ą rb e j t-  
sam.t w a r s z a w s k i p r z y c z e m  wybiera.

1 sie w  p ierw szym  rzędzie* ludzi sam o t­
nych  i to ze w szystk ich  gałęzi p racy . 
Z aobserw ow ano  tak że  wzmożoną- ru c h ­
liw ość kornisyj n iem ieck ich ; lu s tru ją -  • 
cych w szelkiego ’ro d za ju  zak ład y  p ra ­
cy z p u n k tu  w idzen ia  ich n iezbędności 
d la  po trzeb  w o jny  —  co pociąga m aso­
w e zab ie ran ie  robo tn ików  z ty ch  zak ła ­
dów. T ak  n ap rzy k ład  osta tn io  bardzo  
w ie lu  ro bo tn ików  eo lsk ich  p rzed s ię ­
b io rstw  b u dow lanych  o trzym ało  w ez­
w an ia  w y jazd u  do R zeszy.’

S p raw a  b ra n k i ro b o tn ik a  do R zeszy 
je s t w ciąż jeszcze iedną z najdonioślej­
szych spraw polskich.

Przypom inam y burmistrzom , w ójtom , 
kierow nikom  przedsiębiorstw: w szelk i­
m i dostępnym i sposobami u t r u d- 
n i a ć  akcie okupanta. P rzypom inam y: 
ty siące  eo lsk ich  oczu uw ażn ie  o b se rw u ­
je  sposób zachow ania  .się łudzi, z k tó ­
rych  ckupajrt czyni n arzędzie  sw ej .po­
lityk i.

P rzypom inam y  w szystk im  pow o ływ a­
nym  na  w yjazd : są w as dziesiątki ty-* 
sięcy: jeśli w sczyscy uchylać się będzie-
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d e  od staw ienia na wezwanie, gdy b ę ­
dziecie uciekać, kryć się. chorować, 
spóźniać, zwlekać ani arbajtsam ty, ani 
policja nie dadzą rady.
' MASOWE . UCIECZKI. . Ucieczki po- . 

jedyńczych robotników, wywożonych 
na roboty do Rzeszy zawsze były liczne 
i to zarówno w drodze dó Niemiec ja k  
i z Niemiec. Ń a. podstawie specjalnych 
książkowych wykazów, rozsyłanych co 
kw arta ł do urzędów policyjnych — 
stwierdzić można, że przeciętna m ie­
sięczna ilość uciekających Polaków w y­
nosi około p i ę c i u  t y s i ę c y  lu ­
dzi. W ostatnich czasach stwierdzić się 
daje zjawisko now e:-silne  wzmożenie 
ucieczek masowych z transportów , b ę ­
dą ęy eh w drodze* do Rzeszy. Do n a j­
słynniejszych tego rodzaju ucieczek n a ­
leży ucieczka całego transportu  pocią­
gowego w ilości około 800 ludzi, wywo­
żonych z lubelszczyzny.

W ostatnich czasach zanotowano m.i. 
ucieczkę w W arszawie grupy około 140 
ludzi eskortowanych ze Skaryszewskiej 
na dworzec przez 20 policjantów  grana­
towych i niemieckich. Pozostały tylko 3 > 
oscby lekko ranne. Z Brzozowej (pow. 
Puław ski) usiłowano wywieźć wszyst­
kich uczniów szkoły rolniczej — wszy­
scy zbiegli z ciężarówek, wiozących ich. 
w kierunku Lublina. Z Częstochowy, 
przerwaw szy nocą dru ty  kolczaste spec­
jalnego kojca dla wywożonych, zbiegło 
ponad 100 ludzi.
, DODATKOWE -. KONTYNGENTY.

Łatwość z jaką naogół w bieżącym ro ­
ku  zebrał okupant kontyngenty rolne—

W A ^ z  A W A

ARESZTOWANIA. Zapobiegawcze a- 
resztow ania niemieckie, przeprow adzo­
ne w okresie Święta Niepodległości, 
m iały znacznie większy zakres niż pier 
wotnie sądzono. Ogólna'ilość aresztow a­
n y ch  przekracza d w a  t y s i ą c e  
Wobec przepełnienia panującego w  wię 
zieniach, około półtora tysiąca areszto­
w anych trzym a się w podziemiach gma 
chu Muzeum Narodowego. A resztowa­
nia objęły wszystkie w arstw y i środo­
wiska, przyczem skupiły się na jednost-

zachęciła go do dalszego, mocniejszego 
naciśnięcia śruby: niemieckie powiato­
we placówki gospodarcze otrzym ały po-, 
lecenie opracowania, d o d a t k o w e -  
g o kontyngentu w wysokości 20—25 
uroc., w  zależności od urodzajności gle­
by danej gminy. W szeregu pow iatów  
ju ż  te dodatkow e,kontyngenty są ściąg­
nięte, w  innych — są dopiero wyznaczo­
ne. Powinno to być nauką dla bezmyśl­
nej gorliwości w ielu gmin. M iejmy n a ­
dzieję, że przynajm niej ten dodatkow y 
Kontyngent dotychczasowi gorliwcy do­
starczą oporniej, wolniej i m niej sum ień 
nie. ’

Specjalnie silne odczuwa wieś rekw i­
zycję bydła, k tórą okupant przeprow a­
dza w nieznanych dotychczas rozm ia­
rach. Dla przykładu podajem y pow iat 
Puławski, w  którym  ściąga się poża kon 
tyngentem  9.000 sztuk bydła. Z G m iny 

v Celeiów zabrano 595 sztuk, z gminy B a­
ranów  1.104 sztuki V:d. Na skutek tej 
olbrzymiej grabieży — wiele gmin zo­
stało zupełnie zrujnowanych, a pogło­
wie bydła spadło w nich katastrofalnie. 

^Należy liczyć się z powstaniem  w K raju  
na. tym  tle dużych kłopotów gospodar­
czych..

RÓŻNE. — W ' Nałęczowie „desanci'4 
zabili 3 Niemców. W odwet Niemcy roz- 

... strzelali 12 Polaków z pośród miejsco­
wej ludności.

— W Radomiu, 16.XI odbyły się m a­
sowe aresztowania wśród K ierow ni­
czych w arstw  społeczeństwa. Ogółem 
aresztowano około 300 osób. C harakter 
aresztowań ten sam co w Warszawie.

kach w swym środowisku * w ybitn ie j­
szych, zajm ujących przed w ojną lub w  
czasie w ojny stanowiska kierownicze 
na większych lub m niejszych odcinkach 
pracy.

Należy specjalnie potępić bestjalstw o 
niemieckie, przejaw iające się w areszr 
tcw aniu 70;—80 letnich starców, od dzie 
siątków lat nic wspólnego z życiem p u ­
blicznym już nie m aiacych. *M.in. a re sz - . 
towano Prezydenta Stanisława Wojcie­
chowskiego, m arszałka Sejmu Ustawo­
dawczego — Wojciecha Trampczyńskie- 
go, Rektora U JP  — prof. Michałowicza 
itd. Wśród . resztowanych znajduje się 
szereg profesorów wyższych uczelni, po
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litv k o w  przedw o jennych , p raco w n ik ó w  
in s ty tu cy j m ie jsk ich , in s ty tu cy j gospo­
d arczy ch , dz ienn ikarzy , adw okatów , le ­
k a rz y , p racow n ików  bankow ych , l i te r a ­
tów , 'ak torów , tram w a ja rzy , p raco w n i­
k ó w  gazow ni, zak ładów  przem ysłow ych , 
w ysied leńców  z Z iem  Z achodnich , itd .,
i td . W znacznej w iększości tych  a resz to ­
w ań* rew iz ji n ie  p rzep row adzano  lub  
p rzep ro w ad zan o  ją  bardzo  pobieżnie. 
A resz tow an ia - trw a ją  w  dalszym  ciągu, 
■choć liczba ich  w  o sta tn ich  dn iach  u le ­
g ła  dużem u zm niejszen iu .

Z na jąc  cele n iem ieck iej p o lity k i w o­
bec. P o laków  —  liczyć się na leży  z tern,

' żę  p rzy n a jm n ie j część za trzy m an y ch  
sk ie ru je  w róg  do obozów k o n c e n tra c y j­
n y ch . ,

G RA B IEŻ K R W I. P ró b y  „w y k ry w a­
n ia 44 rasow ych  G erm anów  w śród  lu d n o ­
śc i po lsk iej, s tosow ane .dotąd  w  Łodzi,

n a  Z am ojszcyźhie, n a  P om orzu  itd . — 
zostały  ostatn io  przen iesione  rów nież  A . 
g ru n t w arszaw sk i. Rozpoczęło się • to ód. 
w yw iezionych  do Rzeszy dzieci z s ie ro ­
c ińca  ew angielick iego  w  W arszaw ie. 
O becnie w  sierocińcu  ty m  założono j a ­
k ieś ,,b iu r  o se lek c ji4* —  w  k tó ry m  m a - ■ 
ją  być b ad an e  dzieci rodzin  ew ang ie - 
lick ich  o n iem ieck ich  nazw iskach , w y ­
łap y w an e  na  te ren ie  „G. G u b e rn ii4. D zie 
ci zdrow e fizycznie i w artośc iow e ' u -  
m ysłow o b ęd ą  k ie ro w an e  do zak ładów  
w ychow aw czych  w  Rzeszy. Z apew ne w  
ty m  celu zarządzono sporządzenie  sp i­
su dzieci o n azw iskach  b rzm iących  z 
n iem iecka  i w  k a to lick ich  sierocińcach  
w arszaw sk ich . •

RÓŻNE. —  W P y rach  1 hm . stracono  
• 10 osób, p rzyw iezionych  sam ochodam i 

z W arszaw y. J e s t  to n ie  p ie rw sza , egze­
k u c ja  w  te j m iejscow ości.

K W IT U JE M Y  odbiór n a  „B .I.“ . k w o ­
ty  2,148 zł 60 gr.

Pb 200 zł: M ongoł. Po 150 zł: SK. Po 
100 zł: T en  Sam ; T oruńczyk ; W ołody­
jow sk i; HM. Po &0 zł: C ebula I R. P o . 
.55 zł: LA. Po 50 zł: W ujek ; K om arow i 
z a m ia s t K w ia tó w  na  tru m n ę ; B a-cz; 
P K P ; Ju re k ; Jo t-d w a  ZF; L. Po 40 zł: 
K óm sztab ; M anella ; P o lonus. Po 35 Zł: 
B . Po 30 zł: M ar; T ró jk a ; G ołąb; P a ­
n ien k i. Po 25 zł: N ap ars tek ; Ju lp o l. Po 
22 zł 60 gr: Pom oc. Po 20 zł: T u rn ia r ; 
M J ; A la; T unio  i L a lu n ia ; W aw erck i i 
syn ; H u cu łk a ; H ucu łka ; IP ; SS; H ab - 
d a n k ; J ;  M atk a  L o tn ika ; K H K ; F red ; 
C hopin . Po 15 zł. N a pohybel. Po 13 zł: 
Z K S. Po 12 zł: A nti-H y c le r. Po 10 zł: 
P ra g a  2; L okar; Łoś; Społem ; J a rz ę b i­
n a ; W isior; Irm a ; T rąb a ; M agda; H a -  
law an d a ; W itek ; C zęstochow a; SN. Po  
7 zł: B SP; xx. Po 5 zł: Jan u sz ; B ezim ien  
n ie ; C yrk ie l; Pogoń; D ow m unt; J a n u ­
szek . Po 2 zł: 2T.

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  c.spec. k w o ­
ty  17.715 zł.

Po 15.000: Ż elazobeton. Po 500 zł: U r­
syn; B a rb a ra  S. Po 180 zł: B iernack i.

• Po 100 zł: C zesia; FB ; T oryńczyk . Po 84' 
zł: A polinary . Po 60 zł: A gronom . Po 55 
zł: Z b iór u  B abci. Po 50 zł: N iuś. Po 45 
zł: K lim a; C zuw aj i S -k a . Po 44 zł: K ró ­
lew iec . Po 40 zł: M i; D ylcio  m uzy k an t. 
Po 36 zł: E lun ia . Po 35 zł: K okos. Po 30

zł; M im i; P raco w n icy  M et; C óm andos; 
Bloczek. Po 25 zł: W róbelek ; B rodaty . 
Po 22 zł: M alborg . Po  20 zł G rody C zer­
w ieńsk ie; K obuz; L a lk a ; P io tru s ia ; Mści 

. ciel; K u law y ; B ergeras ; AZ; Ju n a ; SS; 
ZET. Po 15 zł: R uda; RW ; W spólnicy; 
Jap o n ia . Po 14 zł: D ąb. Po 12 zł: xx; 
D zięku jem y G eniusiow i za- k lucze . Po  
10 zł: E m -Jo t; W eron ika; AM ; ZS; So­
kół; -Ela; M ałgorzata ; F ranc iszek ; 
K rzyż; R em in g to n ;*Ja n k i; J a n in a ; Ż ab ­
ka ; N acinak ; 2 x 1 2 ;  WX. Po 5 zł: Jo te l; 
M icka; J u ra n d ; Po leszuk ; S tef; P a p a -  
ga j; Z iaba. Po 2 zł: M ały K rzyż; T eka; 
K orw inów na; p. Zofia.

P odziękow an ie  za: B ezim ienn ie  p acz­
k a  p ap ie ru .

Od „B icza44 m a te ria ł w arto śc i 45 zł. 
P aczk i żyw nościow e w arto śc i 500 zł 

od „K ra k a 44
SPR O ST O W A N IE : po 10 zł opuszczo­

no L ech; W n r. 43 n a  c. spec ja lne  po 
800 zł: R óżne „W aw er44 sk ład a  się z n a ­
stęp u jący ch  sum : 500 zł n iew idom y; 80 
zł Zero; 40 zł Mg; 32 zł II ; 25 zł E m -P e; 
20 zł O st; 12 zł B ronek ; po 10 zł: K siąż ­
ka; M P; Z jaw a; H ab d an k ; Ł ysek; W ię­
zień;. xy; po 5 zł: Szczur; IH ; 8 zł: Z yg­
m u n t; 3 zł E s-E n .

Po  30 zł T ró jk ą t w inno  być T ró jka . 
Po 25.50 P ru t  w inno  być po 26 zł 50 

g r P ru t.
Po 20 zł P o lonus kw itów , w  N r. 39 B X


